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C r V UljŁO SZBN : Prifcd 
tekstem wiersz railim s- 
a o w y  mk 1C000— na III 
^ironic a t ,  (5003. - !Vałk. 
50 iOTekst i nadesłane m. 
lijOOO— (robne of-łosie- 
sala oq ra.25C0dc 5000 z* 
wyraz. Najmniej 50000 
mlc.Ogłoszenia posam iej 
scow e o 50 % zagranicz
ne 100% droiej,

W numerach świątecznych  
i niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terrpinowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już w szystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.

Adrea dia listów i depesz 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.

Prenumerat* wynosi:

i .  Z
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 220.000.

W  Zagłębiu p o za  Sosno
wcem, Będzinem i Dąbro

wą mk. 250.030.

Z przesyłką pocztową
mk. 230.0JQ miesięcznie.
Zagranicą mk. 350.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .  *
S o s n o w i e c .  Belłzin’ Małachowskiego 7. O i l r m ,  SoSIesUego 8- fe le fo i 73.
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Lekarz-dentysta 3915

Utaili, piiDimiit, mti tomu. 
Pracownia zsbdw sztucznych.
Przyjmuje od g" 2-ej do 7-ejI p. p.

(optócz niedziel i świąt), 
u lica M ałachow skiego  16, II p- 

 iWCU.SOSNO

Dr. H. Grudziński
b. lekarz  szp ita la  chorób 
w enerycznych ł skórnych

Choroby weneryczne, skór
ne i włosów. 

Przyjmuje od 10—2 i 6—8.
  Panie 5—6.
SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

OD ADMINISTRACJI.
Uprasza się W.W.P.P. prenumerato 

rów oraz kolporterów o niezwłoczne u-  
regulowanie zaległej, jak również bie
żącej przedpłaty.

T ak  zwany „strajk gene
ralny", który nim ani na 
chwilę w rzeczywistości nie 
był, został zlikwidowany. 
Pom iędzy rządem a zwią
zkami zawodowemi doszło 
do zawarcia ugody, dzięki 
której życie gospodarcze 
Polski uwolnione zostało, na 
razie przynajmniej, od zm o
ry  nieustannych wstrząśnień,

Mit m e  i
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 14
przyjmuje od 4— 7 po południu.

1224

Br. 1
A parat R óntgsna dla celów  

diagnestyG zaycłi.
Lecznicze naświetlania lampą 
kwarcową i lampą MSo)lux“.

S i  Dęblińska Nr. 7,
od 8 — 10 rano i od 4 — 6 po poł

Sosnowiec, 8 listopada.

uniemożliwiających jego nor
malny rozwój i naprawę.

Dziś, kiedy na n o w o  w 
przemyśle polskim wre in
tensywna, twórcza praca, 
warto i należy zastanowić 
się nad bilansem strajku. 
Nie po to, by jątrzyć nie- 
zgojone jeszcze rany, nie na 
to, by zwiększać i tak p o 
nad wszeiką dopuszczalną

C horoby: sk ó rn e , w ło só w , 
W en ery czn e , (niemoc płciowa).

A n a liz y  m ik ro sk o p o w e .
L e c z e n ie  la m p ą  k w a r c o w ą .

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6 
w niedzielę 1 święta od 10 do 12.

S O S H D l I E l i l i c a  m n i s i a  E r .  39, II u

miarę wybujałe animozje i 
nienawiść.

Przeciwnie. Należy w z u 
pełnym spokoju i objekty- 
wnie zrobić rachunek su 
mienia z ostatnich kilku ty
godni naszego życia pań 
stwowego i społecznego, na 
to, by wynik tego rachunku 
stał się dla świadomej swych 
obowiązków większości na
rodu źródłem doświadczenia 
i nauki na przyszłość.

Ciężkie przesilenie gospo
darcze i finansowe, które 
przeżywa Rzeczypospolita ni
komu tajne nie jest. Ze prze
silenie to, poza zbyt u nas 
liczną w arstw ą powojennych 
spekulantów i paskarzy, dot
knąć musi wszystkie sfery 
społeczeństwa, również jest 
rzeczą jasną, jak i to, że 
tylko do heroizmu nieomal 
doprow adzana solidarna wo
la narodu i maksimum pra
cy zło to, obecnie na nas 
ciążące, może odwrócić.

Dzieło naprawy Rzeczy
pospolitej to pizedewszy- 
stkiem, tak, jak na wojnie 
osiągnięcie zwycięstwa po 
ciężkich walkach, kwestja

stalowych nerwów i wyzby
cia się wszelkiej histerji w 
reagowaniu na ciężkie wa
runki chwili.

Pamiętamy jeszcze wszy
scy dobrze hasło, którem 
proszeni i nieproszeni opie
kunowie karmili nas przez 
długie lata wojny światowej. 
„Przetrzym ać".

W  haśle tern jest wiele 
racji i wiele zdrowej logiki. 
Nie pomogą ani rąk bezo
wocne załamywania, ani na
rzekania, ani bezmyślne a 
częstokroć tak bardzo w 
skutkach szkodliwe groźby.

Są one niczem innem, je 
no walnym dowodem braku 
nerwów silnych i silnej w o
li naprawy obecnego stanu 
w szerokich masach narodu.

Są właśnie dowodem tej 
nieszczęsnej histerji, która 
opanowała nasze społeczeń
stwo. W szakże przetrwali
śmy tyle i to nie w naszej 
sprawie, ale w sprawie w ro
gów, a dziś miałoby nam 
nagle sił zabraknąć i mocy 
ducha, gdy chodzi o ra to 
wanie z zamętu własnej, 
potokami krwi ofiarnej do 
żyćia wskrzeszonej Ojczyzny?

A jednak jest tak.
A bstrahując od złej woli 

wrogów państwa, wykorzy
stujących zdenerwowanie 
ma's, strajki i względne ich 
powodzenie, to właśnie wy
nik tego braku zdolności 
sam ozaparcia się dla dobra 
ogółu.

Nerwowe, histeryczne rea
gowanie na trudności przej
ściowe obecnego okresu nie 
może absolutnie sytuacji po • 
prawić. Przeciwnie. Musi 
ją pogarszać, a rozpoczęte 
przez rząd dzieło napraw y 
opóźniać i utrudniać.

Nie inaczej miała się rzecz 
ze strajkami. Bo cóż z tego, 
że robotnicy tej lub owej 
gałęzi przemysłu zyskali pod
wyżki, cóż z tego, że użyto 
niedopuszczalnej formy wal
ki z rządem —  strajku ge
neralnego?

Czy widzimy poprawę? 
Nie!

W idzimy na stacjach ko 
lejowych kilometrowe zatory 
wagonów, pełnych psuią- 
cych się środków żywności, 
które z powodu strajku ko
lejowego nie mogły na czas 
dojść na miejsce swego 
przeznaczenia. W idzimy sza
lejącą drożyznę i bezlitosne 
pijawki paskarskie, napycha- 
jące swe worki. Widzimy 
większe, niż przed strajkami 
ubóstwo i niedostatek.

Nowe, bolesne i dotkliwe 
rany.

Zastanówmy się, wiele pra
cy zużyć będzie musiał rząd 
i całe społeczeństwo, by ra
ny te zagoić? Ile czasu po
chłonie ta akcja?

A czasu mamy tak nie
wiele, robota palić się nam 
powinna w ręku.

Ten sam czas można by
ło o tyle lepiej, o tyle po
żyteczniej zużyć na dalsze 
prowadzenie dzieła naprawy!

Dzięki strajkom, dzięki 
niemożności opanowania ner
wów, dzięki słabości ducha 
i braku wiary silnej i nie
złomnej w lepszą przyszłość 
— opóźniono naprawę.

Oto wyniki strajków.
Jest stare przysłowie: „Mą

dry polak po szkodzie".
A niechże już raz wre

szcie naprawdę po szkodzie 
zmądrzeje.

1118 MMI
Przed wojną, w  roku 1914 pła

ca urzędnika 111 kategorji w yno
siła w  Rosji miesięcznie marek 
złotych 2160, w Austrji 1701; 
płaca urzędnika piątej kategorji 
w Rosji 1080 marek, w Austrji 
865 marek złotych; odnośne pła
ce urzędnika siódmej kategorjj^

Sosnowiec, 9 listopada.
w ynosiły 550 i 446 marek, ka
tegorji dziewiątej 270 i 285, a 
kategorji jedenastej w Rosji 140 
marek złotych, w  Austrji 164.

W Polsce urzędnik trzeciej ka
tegorji płac pobiera! w lipcu 1921 
roku 225 marek złotych, w lipcu 
1922 roku 230 marek złotych,
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w kwietniu 1923 roku 320 ma
rek złotych; te marki złote prze
liczone na marki z przedwojen
ną siłą kupna, a więc w zaleź* 
ności od cen hurtowych we
wnątrz kraju wynosiły: dla lipca
1921 rokp 223 marki, dla lipca
1922 roku 352 marki, a dla kwie
tnia 1923 roku 384 marki o 
przedwojennej sile kupna. Urzę
dnik piątej kategorji pobierał ma
rek o przedwojennej sile kupna 
w lipcu 1921 roku 158, w lipcu
1922 roku 230, a w kwietniu
1923 roku 253 marek.

Odnośne płace urzędnika siód
mej kategorji wynosiły w tych 
samych okresach czasu marek: 
122, 166 i 184; urzędnika dzie
wiątej kategorji marek: 93, 116 
i 123; wreszcie urzędnika jede
nastej kategorji marek: 68 77
1 88.

Przeliczając procentowo w sto
sunku do płac przedwojennych 
rosyjskich, urzędnik trzeciej ka
tegorji płac pobierał w Polsce 
w lipcu 1921 10 proc., w lipcu
1922 roku 16 proc. i w kwietniu
1923 rcfku 18 procentów wyna
grodzenia praed wojennego w tych 
samych okresach czasu urzędnik 
piątej kategorji pobierał: 15, 21
2 4 proc., płac przedwojennych; 
urzędnik siódmej kategorji: 23, 
31 i 34 proc., płac przedwojen
nych; urzędnik dziewiątej kate
gorji: 35,43 i 46 proc. i urzędnik 
jedenastej kategorji: 49, 48 i 
63 procentów piać przedwojen
nych.

Inne' były płace urzędników 
prywatnych. Płace urzędników 
bankowych w styczniu 1914 ro
ku i w styczniu 1923 roku tak 
się przedstawiają: Pełny proku
rent w bankach warszawskich 
zarabiał w styczniu 1914 roku 
od 378 do 648 marek miesięcz
nie, w styczniu 1923 roku takich 
samych marek od 405 do 479 
miesięcznie; buchalter w 1914 r. 
od 162 do 324 marek miesięcz
nie, a w 1923 roku od 295 do 
323 marek miesięcznie; biuralista 
początkujący w styczniu 1914 r. 
97, a w styczniu 1923 roku od 
134 do 166 marek miesięcznie.

Tak więc prywatny urzędnik 
bankowy był lepiej płatny niż 
przed wojną, gdy urzędnik pań
stwowy najniższej kategorji płac 
pobierał zaledwie połowę, a naj* 
wyższej zaledwie szóstą część 
płac przedwojennych.

Robotnik, pracujący w przemy
śle również mniej zarabiał; po
niżej podajemy dane statystyczne 
dotyczące robotników, pracują
cych w przemyśle W Warszawie 
1 Łodzi.

Tak w przemyśle metalowym

dzienna płaca rzemieślnika wyno
siła w styczniu 1914 roku 4 mar
ki 64 fen., w styczniu 1922 ro
ku 3 marki 43 fen., w styczniu 
1923 roku 3 marki 13 fen.; ro
botnika podwórzowego w stycz
niu 1914 roku 2 marki 38 fen., 
w styczniu 1922 2 marki 82 fen , 
w styczniu 1923 2 marki 22 fen.

W przemyśle włókienniczym 
w styczniu 1914 roku płaca tka
cza kortowego wynosiła 3 mar
ki 99 fen., w styczniu 1922 ta
kich samych marek 2 fenigów 
56, a w styczniu 1923 roku 3 
marki 14 fenigów.

Podwórzowy w przemyśle włó
kienniczym zarabiał przed woj
ną dziennie 2 marki 16 fenigów, 
w styczniu 1922 roku 1 markę
59 fen., a w styczniu 1923 roku 
1 markę 56 fenigów.

Najgorzej płatny był robotnik 
budowlany; przed wojną murarz 
otrzymywał dziennie 5 marek 18 
fenigów, w styczniu 1922 roku
60 fen., a w styczniu 1923 50 
fen. dziennie; robotnik budowla
ny otrzymywał w styczniu 1914 
roku 2 marki 16 fen. dziennie, 
w styczniu 1922 roku 49 fen, 
a w styczniu 1923 roku 40 fe
nigów dziennie.

Te. dane statystyczne mówią 
same za siebie; czteroletnie rzą
dy niepodległościowej Polski, 
rządy bezplanowe, anarchizujące 
życie polityczne, spoieczne i go
spodarcze Polski, rządy strajków 
i próżniactwa doprowadziły do 
bankructwa skarb Rzeczypospoli
tej. A to bankructwo odbiło się 
przedewszystkiem na wynagro-. 
dzeniu urzędnika i na jego rha- 
terjainej niedoli.

b.

ważne.
(Z  wczorajszych pism i depesz).

— Dotychczasowy wiceminister 
spraw zagranicznych p. Henryk 
Strassburger zo3tał zwolniony z 
tego stanowiska i przeszedł w 
stan spoczynku.

—  Sprawa ewent. ustąpienia 
ministra spraw wojsk. gen. Szep
tyckiego i min. robót publ. inż. 
Łopuszańskiego, odłożona została 
do czasu załatwienia przez rząd 
sytuacji wewnętrznej wytworzonej 
ruchem strajkowym. Specjalnie 
co się tyczy gen. Szeptyckiego to 
p. prezydent Rzplitej rozpatruje 
osobiście budżet m.. s. wojsk, aby 
się przekonać jak dalece mógłby 
ińterwenjować w celu zażegnania 
przesilenia na stanowisku mini
stra spraw wojsk.

—  W  najbliższych dniach zo
stanie podpisana polsko-fińska
umowa handlowa. Umowa ta o- 
parta jest na zasadzie najwięk
szego uprzywilejowania i obej- 
thuje oprócz spraw, dotyczących 
przemysłu i hahdiu również zaga
dnienia żeglugowego. Ze wzglę
du na rozwijające się w szyb
kim tempie nandlowe i żeglugo
we stosuntci z Finlandją umowa 
polsko-fińska będzie miała dla 
obu stron bardzo doniosłe zna
czenie.

— Sąd apelacyjny w Warsza
wie skazał redaktora „Dziennika 
Białostockiego", p. Lubkiewicza 
z art. 154 k. k. na 4 miesiące 
więzienia ‘za wystąpienie na ła
mach pisma swego przeciwko 
prezesowi wileńskiej dyrekcji ko
lejowej, p. inż. Landsbergowi.
Wobec zastosowania amnestji
kara zredukowana została do 2-ch 
miesięcy.

— Odbyło się posiedzenie ko
mitetu dyrekcyjrtego p. k. o. w 
sprawie rozdzielenia dalszych 
kredytów dla firm przemysłowych 
i instytucji. Na konferencji tej 
rozpatrzono 108 podań w spra
wie' przyznania kredytu.

— Dowiadujemy się, iż jedna 
z poważnych grup przemysło
wych włoskich czyni zabiegi o- 
koło uzyskania od rządu prawa 
wybudowania w Polsce fabryki 
wagonów i lokomotyw wąskoto
rowych. Powstanie włoskiej fa
bryki podważyłoby w znacznej 
mierze konkurencję niemiecką, 
która dotychczas zajmuje w tej 
dziedzinie stanowisko monopo
lowe.

—  Konferencja z przemysłow
cami górnośląśkiemi, jaka odby
ła się pod przewodnictwem w i
ceprezesa Korfantego, poświęco
na była sprawom uregulowania 
cen węgla śląskiego, sprawie 
podatku węglowego na Górnym 
Śląsku, oraz stosunku przemysłu 
śląskiego do aktualnych zagad
nień skarbowych. Dalszy ciąg 
tej konferencji odbędzie się w 
piątek dnia 9 b. m.

—  W czasie ostatniego pobytu 
przedstawicieli sowiecKich han
dlowych w Finlandjl i Skandy
nawii udało się im pozyskać 
kredyt od Skandynawji i Finlan- 
dji dla „Gostofgu' (handel we
wnętrzny) na term in'4  miesięcy. 
Kredyt ten gwarantowany jest 
przez miejscowe rosyjskie przed
stawicielstwa handlowe.

—  W najbliższych diliach zo- 
sfaną nadane ordery włoskie sze
regowi oficerów wojsk polskich.

—  Rozpoczął się w Lozannie 
proces przeciwko Conradiemu, 
oskarżonemu o zamordowanie 
bolszewika Worowskiego. Pro
ces potrwa około 10 dni.

—  Na zgromadzeniu przedsta
wicieli gdańskiego kupiectwa wy
głosił przemówienie senator Je- 
welowsky na temat wyborów 
gdańskich. Senator Jewelowsky 
zauważył, że do nowego senatu, 
jak również do sejmu gdańskie
go, musi wejść więcej przedsta
wicieli sfer gospodarczych. Z Pol
ską — oświadczył Jewelowsky — 
mimo wszelkich przeszkód bę
dzie się musiało dojść do gospo
darczego porozumienia i to w 
krótkim czasie.

— Podczas posiedzenia albań
skiego gabinetu ministrów, pre- 
mjer Achmet-Bej po gorącej 
sprzeczce z ministrem wojny za
strzelił go z rewolweru.

— Pogromy żydowskie, po
wtórzyły się w Berlinie 1 trwały 
prawie przez całą noc. Pogromy 
te miały charakter tak gwałtow
ny, że siły policyjne nie wystar
czyły na utrzymanie porządku. 
Wielu żydów pobito dotkliwie. 
Byli nawet ciężko ranni. Tłumy 
zburzyły i rozgrabiły liczne skła
dy 1 prywatne mieszkania żydow
skie. Prezydent policji wydał 
zarządzenia przeciwko powtórze
niu się gwałtów.

ją być zrealizowane przedstawia
ją się wskutek zmiany knrsn 
wprost jiorendainie.

Różnice w markach wynoszą 
już nie dziesiątki, i ale setki mi- 
ljonów;

Tak np. rachunek opiewający 
na 90 tys. frank, szwajc., nie za
płacony we wrześniu, lecz do- 
niero obecnie, wynosi już nie 140 
miljonów, lecz dziesięciokrotnie 
wyższą sumę.

Z pewnością tez miłjony nad
płat, jakie z tego tytułu wypłaca 
rząd w łącznej sumie mogłyby 
pokryć znaczną część niedoboru 
bndżetowego. *

Tylko trzeba mniej myśleć o 
biurokracji.

li! rz!ii traci wstai swej
mii

Warszawa, 7 listopada.
Wiadomo, iż niemal każda wy

płata, dokonywana przez rząd z 
tytułu dostaw wymaga załatwie
nia tak Wielu formalności, iż za
zwyczaj pieniądze za rachunki 
wpływają do dostawców z opóź
nieniem kilkumieslęcznem, co na
turalnie zasadniczo zmienia siłę 
kupczą zainkasowanych pienię
dzy.

W ostatnich czasach bardzo 
wiele dostaw rządowych doko
nywa się według miernika waiut 
obcych, przyczem wypłata nastę
puje według kursu dnia giełdo
wego w momencie płatności.

Niestety jednak i wypłata na
leżności, wystawianych na obce 
waluty, spotyka się z całym szere
giem formalności biurowych.

Papierki rachunkowe wędrują 
od wydziału do wydziału, od 
kontroli do kontroli, aż gdy w 
spóźnionym terminie płatności ma-

Z kraju.
Konkurs na rebusy. Pragnąc 

przywrócić na łamy pism obraz
kowych polskich, w dziale roz
rywek umysłowych, zaniechane 
ęd jakiegoś czasu, a tak chętnie 
ddgadywane przez miłośników 
tego działu, rebusy 1 łamigłówki 
rysunkowe, zarząd klubu szara
dzistów w Warszawie ogłasza 
niniejszem konkurs na rebusy o- 
ryginalnego pomysłu i wyko: 
nania.

Rebus powinien być wykona
ny tuszem lub kredką, możliwie 
artystycznie, na grubym, niepo-

fniecionym papierze, w formie 
0 dm. na 15 ctm., tak, aby 

mógł być ibez zmian przeniesio
ny na kliszę.

W  rebusach pragnęlibyśmy w i
dzieć uwzględnione charaktery
styczne typy ludowe, lub war
szawskie, możliwie: wybitne gma
chy lub widoki znanych okolic, 
jaknajmniej zaś kombinacji lite
rowych i dawnych, szablonowych 
akcesorjów. Do kąfdego rebusa 
należy dołączyć jego rozwiązanie, 
oddzielnie zaś kopertę z nazwi
skiem autora i powtórzeniem go
dła, w jakie zaopatrzono dany 
rebus.

Termin nadsyłania rebusów u- 
płynie z dniem 30-ym b. m. O- 
głoszenie wyniku konkursu na
stąpi w pierwszym tygodniu gru
dnia r. b. Nagrody (od 1 do 3) 
w ogólnej sumie miljona marek 
będą przyznane rebusom dobrym, 
uznanym za nadające się do re
produkcji.

Koperty z rysunkatni nadsyłać 
należy pod adresem klubu szara
dzistów: „Kurjer Warszawski",
Krakowskie Przedmieście Nr. 40, 
z wyraźnym dopiskiem „Konkurs 
na rebusy".

L
Po południu Desvignes został 

przedstawionym przez swego 
spólnika wielu osobistościom, zaj
mującym poważne stanowiska, o 
pozyskanie względów których to 
osób ów nędznik starał się ze 
zwykłlj zręcznością.

Przy wystawnym i świetnym 
_ id  wyraz obieczie zajął miejsce 
obok Anieli, otaczając ją ze swej 
strony najwyższą uprzejmością, 
co zwróciło ogólną uwagę.

— Hal jest to zapewne uro
czystość zaręczynowa... — szepta
li jedni do drugich. Zobaczycie, 
że na deser posłyszymy zawia
domienie o bliskiem małżeń
stwie.

Nie zawiodło ich oczekiwanie.
Gdy wykwintna uczta, a na- 

dewszystko stare wina pierwszych 
gatunków, obok musującego 
szampana, podnieciwszy weso
łość, uczyniły ją prawie hałaśli
wą, Verriere uznał iż nadeszła 
odpowiednia chwila, którą przy- 

jj gotował i dzięki której spodzie

wał się zmusić swą córkę do 
związku z Arnoldem.

Podniósł się, wskazując ge
stem, iż chce przemówić.

Głębokie milczenie zaległo wo
koło. »

— Panowie i panie —  zaczął 
poważnie. — Wy, którzy uczyni
liście mi dziś zaszczyt goszcze
nia w moim domu, wam, moim 
przyjaciołom, dziś tu zebranym, 
śjfeszę oznajmić wiadomość, ja
ka, sądzę, nie będzie dla was 
obojętną, ufny w waszą życzli
wość, którą dla was chowam 
nawzajem.

Szmer przychylny przyjął te 
słowa.

Bankier mówił dalej:
—  Nader ważna zmiana na

stąpi wkrótce w mojej rodzinie... 
Jedna z tych, jaka napełnia ra
dością serce kochającego ojcal...

Tu nowy szmer, ale szmer cie
kawości przebiegł między zebra
nymi.

Siostra Marja spojrzała niespo
kojnie na mocno pobladłą swoją 
kuzynkę. Obie przeczuły cios 
straszny, jaki miał w nie ude
rzyć.

— Towarzyszycie panowie i 
#panie uroczystości zaręczyn.-' —

mówił Verriere dalej.

Bladość Anieli zwiększała się 
z każdą chwiią.

— Mam nadzieję, iż wkrótce 
ujrzę was tu powtórnie zebra
nych — kończył bankier — ze
branych w dniu zaślubin mej 
ukochanej córki z panem Ar
noldem Desvignes moim spólni- 
kiem.

Głośne okrzyki radości za
brzmiały wokoło stołu.

Klaskano w ręce. Pomięszane 
głosy powinszowań zlewały się 
z temi okrzykami.

Arnold, powstawszy, składał 
ukłony obecnym, z pozorem głę
boko wzruszonego człowieka, 
podczas gdy zakonnica drżała z 
obawy.

Aniela, bliska omdlenia, chcia
ła krzyknąć, zaprzeczyć temu 
oświadczeniu, uiepodobna jej by
ło wszakże wymówić słowa.

Milczenie jej policzono na karb 
łatwo dającego się usprawiedli
wić wzruszenia, któremu nikt 
się nie dziv*ił.

— Achl podli... nikczemni!,.. 
— myślało dziewczę. — Korzy
stali z tego zebrania, aby poko
nać mą wolę... Nigdy jednakże, 
nigdy... nie pozwolę im spełnić 
ich planów!

Wszystko to, co przytoczyliśmy 
powyżej, działo się przy końcu 
obiadu. Wkrótce obecni, pow
stawszy ód stołu, przeszli do 
salonu.

Kobiety otoczyły biedną Anielę 
aby jej powinszować i uściskać 
nie przeczuwająć, iż wyrazy ich 
były dla niej uderzeniem sztyletu 
w głąb serca.

Muzyka, umieszczona na estra
dzie w uiluminowanym- ogrodzie 
brzmiała wesoło, grając kadryle, 
polki i walce, których dźwięki 
rozbiegały się daleko po za zie
leń parku. Zwrócono się ku miejscu 
pod wielkiemi drzewami, przezna
czonemu na tańce.

Na chwilę Aniela wraz z sio
strą Marją, znalazły się w salo
nie, z miodem dziewczęciem, to
warzyszką lat dziecinnych panny 
Verriere. Arnold, spostrzegłszy z 
ogrodu grupę trzech kobiet, zbli
żył się do Jerzego de Nervey, 
kaszlącego zapamiętale po wy
paleniu cygara i szepnął mu 
zcicha:

— Otóż nadeszła właściwa 
chwila...

Jerzy poruszył głową twierdzą
co, a po ominięciu kaszlu, zbliżył 
się ku Anieli.

—  Droga kuzynko... — rzek 
— pozwól ml również powinszo
wać sobie wiadomości, jaką nam 
wuj przed chwilą udzielił.

Dziewczę wyrazy jego przyję
ło milczeniem, siedząc zasępione 
i smutne. De Nervey widział to 
doskonale, postanowiwszy jednak 
do końca wypełnić polecenie, mó
w ił dalej:

— Poznałem od niedawnego 
czasu pana Desvignes, stosunki 
jednak z nim moje pozwalają mi 
wygłosić o tym człowieku naj- 
chlubniejsze zdanie. Jest tó uczci
wy, szlachetny młodzieniec, dżen
telmen w całem znaczeniu! Zresztą 
wszyscy tak o nim sądzą i cie
szą się szczerze, droga kuzynko, 
widząc, iż związek twój z nim 
wróży cl napewno wiele szczęścia 
w przyszłości.

— Dzięki za twe życzenia, ku
zynie — odparła panna Verriere 
z lodowatą obojętnością. Co do 
przyszłości, tej nikt z nas nie 
zna i nikt wiedzieć nie może, co 
ona ham zachowuje...

— Na honor! masz słuszność 
w tym razie, kuzynko. Nikt prze
widzieć nie może dziś, co go 
spotka nazajutrz. Cieszącym się 
nadzieją długiego życia może go 
zaledwie kilka godzin pozostaje.

/
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Z j a z d  d u c h o w i e ń s t w a  w  
s p r a w i e  r e f o r m y  r o l n e j .  W
piątek odbędzie się w  Poznaniu 
nadzwyczajny zjazd duchow ień
stwa w spraw ie zastosowania re 
formy rolnej do dóbr kościelnych. 
Referaty ha  zjeździe wygłoszą 
między innymi ks. Adamski, ks. 
Kios i ks. Prądzyński. Nadto w 
nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się tak  zwany dzień katolicki, na 
którym wygłoszą przemówienia 
ks. senator Adamski i kilku po
słów.

N a p a d  b a n d y c k i  n a  p o c i ą g  
o s o b o w y .  Dnia 4-go b. m. o 
godzinie 9-ej wieczorem dokona
no między stacjami Budy —  La- 
chowicze na przestrzeni Łuni- 
niec —  Baranowicze śmiałego na
padu  bandyckiego na  pociąg  o- 
sobowy. B anda złożona z około 
sześćdziesięciu opryszków uzbro
jonych w rewolwery, karabiny i 
granaty ręczne zatrzymała czer
w onym sygnałem pociąg. Po  
steroryzowaniu obsługi i pasaże
rów, część bandytów rzuciła się 
na w agon  pocztowy i bagażowy, 
zabierając cenniejsze pakunki i 
przesyłki, druga zaś zajęła się 
grabieżą podróżnych, którym 
prócz bardziej wartościowych 
przedmiotów i biżuterji zabrano 
odzież, pozostawiając niektórych 
w prost w  samej tylko bieliźnie. 
Opornych pasażerów  pobito, kon
duktora  bagażowego zaś Józefa 
Czaplińskiego, który stawiał opor 
raniono.

Natychmiast po napadzie zor
ganizowano pom oc i pościg. O d 
działy policji wysłane z B arano
wicz i Łunińca w  liczbie kilku
dziesięciu ludzi rozpoczęły p o 
szukiwania w  okoiicznych lasach. 
Rezultat pościgu dotychczas nie
znany.W pobliżu miejsca napadu  
znalezibno bardzo wiele podkła
d ó w  i drzewa ułożonego na szy
nach. Bandyci mieli widocznie 
zamiar wykoleić pociąg, na w y
padek, gdyby maszynista nie za
trzymał pociągu na dany sygnał.

D w u ż e ń s t w o  i ż o n o b ó j s t w o .  
Zamieszkały w  W arszawie przy 
ul. Łuckiej Nr. 43, Adam Lubiń
ski, liczący lat 32, osiadł przed 
kilku tygodniami w  Obrzycku 
(Poznańskie), gdzie kupił ogród 
owocowy.

Do nowej posiadłości sprow a
dził się sam jeden, a  żonę sw ą 
32-le tnią  Anastazję z domu Szu- 
kałowską, pozostawił w  W arsza
wie. W  Obrzycku uderzył w 
konkury do zamożnej panny, z 
którą przed paru tygodniami o- 
żenił się.

Ze jednak dwużeństwo mogło

się iada chwila zemścić Duliński 
pojechał do W arszaw y po swą 
p ierwszą żonę, aby ją zabrać do 
Obrzycka, niby w  cełu pokazania 
nowego gospodarstwa.

Po drodze z kolei wprowadził 
ją  do lasu, leżącego pomiędzy 
Obrzyckiem a Bugajem i tam ją 
zamordował w  okrutny sposób, 
podrzynając gardło sztyletem i 
zadając kilka ran w  głowę.

Pomimo zręcznego zatarcia śla
dów za sobą, policja poznańska 
w  tych dniach aresztowała go 
niespodziewanie we własnym 
domu.

W obec zebranych danych przez 
policję, nie mógł się niczem wy
kręcić. Zakuto go w  kajdany i 
odwieziono do więzienia ś led 
czego w  Poznaniu.

TELEGRAMY.

botników uzbrojonych w karabiny.
Potworne pogłoski, jakie krą

żyły po Krakowie o odmówieniu 
przez kilka oddziałów w ojsk o 
wych posłuszeństwa, o tern ja 
koby jenerał Czikel stanął przed 
sądem doraźnym i tym podobne 
są  z gruntu fałszywe i rozpu
szczane przez socjalistów dla 
podniesienia ducha w rozagito- 
wanym  tłumie.

Do wieczora chodziły po mie
ście gromadki ludności, które o- 
glądały miejsca wypadku. P o d o 
bnie nieprawdziwe są  wiadomo
ści, jakoby porządku na ulicach

pilnowała straż robotnicza. Są to 
wiadomości również rozpuszcząne 
przez socjalistów. Straż robotni
cza ogranicza się jedynie do p il
nowania sam ochodu i domu ro
botniczego przy ulicy D unajew 
skiego.

O godzinie 9 wieczorem za
błysły na ulicach miasta światła 
latarń elektrycznych. Na ulicach 
zaczęły krążyć patrole wojskowe 
i policyjne. Policja i wojsko zo
stały skonsygnowane. W  domu 
robotniczym zatjarykadowali się 
robotnicy.

(Przez telefon.) Zwiastuny zamachu w Berlinie.

Krwawy plon agitacji 
socjalistycznej.

Kraków, 7 listopada.
Zbrodnicza agitacja posłów so

cjalistycznych i Marka i Bobrow
skiego, którzy przez całą niedzie
lę i poniedziałek rozwijali bardzo 
żywą działalność, podburzając  
tłumy do wystąpień godzących w 
byt państwa, przyniosła dzisiaj 
krwawy plon. Robotnicy, pozo
stający pod wpływem  P. P. S. 
słysząc od dwóch dni z ust pp. 
M arka i Bobrowskiego nieustan
nie słowa: „Nie bójcie się, nie 
będą  strzelali", rozpoczęli dziś od 
sam ego rana między godziną 9 
a 10 tą grupami ściągać pod 
dom Robotniczy na ulicy D u n a 
jewskiego, gdzie się znajduje Ko
mitet strajkowy. Dostęp do d o 
mu robotniczego był na skrzyżo
waniach ulic zamknięty przez 
kordon policji, a u wylotu ulicy 
Karmelickiej stały dwie kom pa- 
nje piechoty.

Około godziny 10-tej zebrał się 
przed kordonem policji olbrzymi 
tłum, który zaczął coraz energ i
czniej napierać. Wreszcie tlutn ru 
nął na policję, która nie mogła 
wytrzymać nacisku i wezwała 
pomocy piechoty. Jednakże po- 
moc tę zaw ezw ano zbyt późno 
tak, iż wojsko nie mogło już in 
terweniować i znalazło się po
środku tłumu. Tłum, który p o 
przednio rozbroił już policję, 
zaczął rozbrajać i żołnierzy, przy- 
czem posługiwał się rew olw era
mi. Ulicę D unajewskiego zajął 
olbrzymi tłum. Po  pewnym czasie 
od ulicy Basztowej nadjechał 
szwadron 8-go pułku ułanów i 
rozpoczął szarżę, pragnąc  bez u- 
źycia broni palnej tłum rozpro
szyć. Tymczasem rozległy się 
trzy strzały. Na odgłos tych trzech

strzałów robotnicy rozsypali się 
w tyraljerkę wzdłuż murów ka- 
mienicznych i rozpoczęli regular
ny ogień ńa szarżujący szwadron. 
Szarża zachw iała  się. Ofiarą tego 
padło kilkunastu oficerów i żoł
nierzy oraz wielka ilość koni. 
T łum rozbroił natychmiast tych, 
którzy pospadali z koni, zdoby
w ając tym sposobem  w iększą  i- 
lość broni. Tymczasem pozostali 
przy życiu ofiołrowie sformowali 
po raz drugi szwadron i uderzyli 
na  demonstrantów. Prawie rów
nocześnie nadjechały sam ochody 
pancerne. T tum  ostrzeliwał sam o
chody, przyczem motor jednego 
z nich („D ziadka")  został uszko
dzony kulami, przyczem jeden z 
załogi zginął. Sam ochód stanął i 
zawładnęli nim manifestanci i u- 
stawili go przed domem robotni
czym. Starcia te pociągnęły za 
sobą bardźo liczne ofiary. Po  
mieście krążyły pogłoski o 50-u 
zabitych i 500 rannych. Liczba 
ta okazała się znacznie mniejsza. 
Ofiarą tycia tragicznych w ypadków  
padło okóio 25 zabitych i około 
100 rannych w  tętn około 50 
ciężko. Między zabitymi jest rot
mistrz Bochenek i asystent uni
wersytetu krakowskiego zupełnie 
niewinny przechodzień Ignacy 
Lachowicz.

P o  tych w ypadkach nastąpiło 
uspokojenie. Do godziny 4-tej 
popoł. karetki pogotowia zwoziły 
rannych i zabitych. O godzinie 
5 ej popołudniu na tilicy D u n a
jewskiego pozostały tylko trupy 
końskie. Około godziny 5 ej nie 
było w idać na  ulicach ani policji 
ani wojska, tylko pod domerti ro 
botniczym Stał samochód pancer
ny, którego pilnowało kilku ro

Berlin, 7 listopada.
W  całym Berlinie panuje  na

strój, będący jakby zapowiedzią 
bliskiego w ybuchu z a m a c h u  
nackenkreuzlerów. Ogólnie p a 
nuje przekonanie, iż Wybuch n a 
stąpi już w  najbliższym czasie. 
Niepokój, który od kilku dni przy
gniatał ogromnym ciężarem całe 
życie publiczne Berlina, osiągnął 
szczyt we wczorajszych rozru
chach żywnościowych i pogro
mach żydowskich. Z ust do ust 
podaw ano  sobie najdziksze p o 
głoski.

Dziś w  południe wybuchła  
szczególnie w okolicy handlbwej 
plac Fryderyka i plac Aleksandra 

g rtak wielka panika, że pozam yka
n o  większość s k l e p ó w  oraz 

wszystkie domy bankowe. W krót
ce po zamknięciu sklepó^r prze
ciągały ulicami banki hacken- 
kreutzlerów i badały przechod
niów przyczem ciężko pobiły 
w iększą ilość żydów. Silne p a 
trole policyjne bezustannie prze
ciągały konno i na  samochodach 
ciężarowych ulicami miasta, a po 
zapadnięciu  zmroku oświetlano

najważniejsze place specjsdnemi 
samochodowymi reflektorami po
licyjnymi. Dzielnicę, w  której 
znajdują się gm achy rządowe 
zamknięto kordonami policji.

Z dobrego źródła donoszą, źe 
wczorajsze rozruchy zostały zor
ganizowane przez nacjonalistów 
niemieckich i s tanowią prezydjum 
doprezydjum  do planowego i pod 
jednolitem kierownictwem pozo
stającego wielkiego z a m a c h u  
hackenkreutzlerów. Również ży
we pragnienie b. krónprinza po
wrotu ze swego wygnania w  Ho- 
landji do Niemiec, pozostaje w 
jaknajściślejszym związku z akcją 
wojskowych.

W godzinach wieczorowych 
nadeszła z Weimaru wiadomość 
że komendant reichswehry w Tu- 
ryngjl zwrócił się do socjalistycz
nego rządu Turyngjiskiego p isem 
nie z oświadczeniem, że oddziały 
reichswehry mają być użyte do 
rozwiązania setek proletarjackich 
w  Turyugji. Do miasta Gotha 
wmaszerowały już w  tym celu 
dw a bataljony reichswehry i szw a
dron kawalerji. '

Kapitulacja strajku.
Warszawa, 7 listopada.

W  dniu wczorajszym, we wto
rek, d. 6*go b.m. zgłaszali się do 
p. prezesa rady ministrów posło
wie: Kwapiński, Moraczewski,
Niedziałkowski 1 Barlicki za in 
terwencją p. marszałka sejmu 
Rzeczypospolitej, Rataja. P o s ło 
wie ci oświadczyli, że Sfjcjalis- 
tyczne organizacje polityczne i z a - v 
w odowe są  ze swej strony zde
cydowane wezwać strajkujących 
do zaniechania jeneralnegó oraz 
poprzednio Wywołanego strajku 
kolejowego 1 pocztowego, o ile 
nie zostały one dotychczas zli
kwidowane. Posłowie przedsta

wili przytem p. prezesowi rady 
ministrów szereg postulatów. P re
zes rady ministrów przyjął ośw iad
czenie pęsfów do wiadomości, a 
co do przedstawionych postula
tów odpowiedział, zgodnie z u- 
chwałą rady ministrów, że rząd 
gotów jest uchylić rozporządzenie 
o sądach doraźnych i zarządzić 
zwolnienie powołanych do woj
ska kolejarzy. Prezes rady mini
strów oświadczył również, że 
rząd gotów jest rozważyć przy
chylnie żądania ekonomiczne pra
cowników państwowych, oraz, 
że przy zgłoszeń,ach ponownych 
do służby pracowników kolejo
wych kierować się będzie, jak

Marzymy Bóg wie o czem, uno 
szeni ambicją, miłością. Biegnie
my za szczęściem L  chwałą, aż 
oto śmierć naraz przychodzi i 
przecina wszelkie nasze złudze
nia. Codziennie się to zdarza i 
we wszystkich rodzinach zarówno. 
M ógłbym ci przytoczyć setki 
p rzy k ła d ó w . Nasz biedny k rew 
ny naprzykład... któżby się był 
spodziewał?

Wyrazy te przeszyły jak o- 
strzem serce biednego dziew
częcia.

—  O kim mówisz, kuzynie?— 
pytała  drżąca.

—  Jakto, nic nie wiesz? —  
odrzekł wicehrabia. —  Mówię o 
naszym krewnym, Emilu Van- 
dame.

—  Boiel... cóż mu się stało?
—  Rzecz zwykła śmiertelni

kom... umarł.
—  Umarł?! —  zawołały naraz 

zakonnica z panną Verriere, ude
rzone wspóinem uczuciem bole
ści. Umarł... to niepodobna 1

—  Nieszczęściem, tak jest i to 
napewno! Nie czytujecie więc 
panie dzienników?

—  Przeciwnie... czytujemy wszy 
stkie wiadomości z Tońkinu —  
odrzekła siostra Marja. —  N a
zwisko jednak Vandame nie by

ło zamieszczouem, jestem tego 
pewną...

—  Rzecz prosta... ponieważ 
biedny Emil nie wylądował. Zmarł 
na cholerę w  Tulonie.

—  T o  fałsz.- ohydne kłam 
stwo... —  wołała Aniela, drżąc 
cała. —  Ja ci powiadam, że to 
fałsz, kuzynie!

—  Niestety! Jest to urzędowa 
wiadomość. Szaleństwem byłoby 
wątpić w tym razie. Mam przy
padkiem  prey sobie numer tego 
dzienuika, w  którym znajduje się 
lista oficerów, zmarłych na epi
demię. Przeczytaj więc sam a.

T u  wyjął dziennik z kieszeni.
Siostra M arja pochwycić go 

chciała, wszakże panna  Verriere, 
wyrwawszy go jej, wlepiła wzrok 
w miejsce, jakie wskazywał jej 
Jerzy.

Obłąkanemi oczyma przeBie- 
gała wiersze dziennika, który 
nagle w ypadł jej z ręki.

Krzyk straszny, głuchy, wybiegi 
z piersi nieszczęśliwej ‘i padła 
na ziemię w omdleniu, zanim 
siostra Marja wraz z młodą przy
jaciółką dziewczęcia przybiedz 
ku niej zdołaiy.

W ogrodzie dosłyszano krzyk 
panny Verriere, widziano jej u ■ 
padnięcie. Kilka osób wbiegło z

pośpiechem do salonu, a jniędzy 
niemi Desvignes.

—  Co się tu dzieje? —  zapy
tał, udając zatrwożonego.

—  Nic tak ważnego, mam n a 
dzieję... —  odpowiedziała zakon
nica. —  Anielka zasłabła z wiel
kiego gorąca. Przywołaj pan co- 
rychlej służących.

—  T o  zbyteczne —  odrzekł i 
wziąwszy omdlałe dziewczę w 
ramiona, wyniósł je z salonu.

Tuż za nim wyszła siostra 
Marja.

W ypadek  ten sprowadził p o 
płoch pomiędzy zebranymi.

Oczekiwano z obaw ą w iado
mości.

Po kilku minutach ukazał się
Desvignes.

—  T o  nic.- —  rzekł —  proste 
omdlenie. P anna  Verriere, będąc 
rekonwalescentką. uległa znuże
niu. Po krótkim spoczynku do 
sił powróci napewno.

Cierpienie Anieli okazało się 
jednak bardziej zatrważającem, 
niż wszyscy mniemali. Siostra 
Marja posłała po doktora do 
Malnoue.

Skoro tylko przybył, w prow a - 1 
dzóno go bezwłocznie do pokoju 

córki banidera.

XI.

Około ósmej zrana Wiliam 
Scott, wsiadłszy na pociąg win- 
ceńssiej drogi żelaznej, jechał ku 
Saint-Maur-les-Fosses. Ajjuał na 
celu ugodzenie kobiety gospody
ni, któraby mogła poświęcić dzień 
nie kilka godzin czasu na pielę
gnowanie chorej i prowadzenie 
gospodarstw a w  domu, w y n a ję 
tym przez Paw ła  Beraud dla 
Wiktoryny.

Odnalazłszy taką kobietę, za- 
prówadził ją natychmiast do 
wspom nianego mieszkania.

Zbliżała się godzina przybycia 
Paw ła  z żoną Eugeniusza Loiseau.

O  w były urzędnik kredytowego 
biura lyońskiego wyczekiwał od 
rana  przed szpitalem na p rzyby
cie doktora Richard.

Skoro się lekarz ukazał, zmie
rzając ku żelaznym kratom bu
dynku, Paw eł podbiegł naprze
ciw niego.

—  A! to pan.., —  rzekł lekarz 
poznawszy go odrazu. —  Tw oja  
obecność przekonywa mnie, żeś 
widział się ze sw ą kuzynką oraz 
żeś otrzymał jej zezwolenie. Na
tychmiast podpiszę dla niej u- 
wolnienie ze szpitala, sądzę albo-

!

wiem, iż bezzwłocznie będziesz 
ją  chciał zabrać.

—  T a k . ,  radbym  panie dokto
rze, gdyby można.,.

—  Czemu nie? Lecz masz pan 
powóz?

—  Mam fiakr nader  obszerny, 
wygodny, i ubranie dla niej.

—  Weź pan to ubranie i pójdź 
za mną. Oddasz je infimerce, po
czerń zaczekasz na mnie w tnyin 
gabinecie.

W pół godziny później Wikto- 
ryna w  ubraniu, p row adzona 
przez dozorczynię, ukazała się 
we drzwiach gabinetu.

Na widok Paw ła  uczuła dziw
ny ból w sercu, potok łez spły
nął po jej twarzy.

—  Dlaczego płaczesz? —  wy- 
szepnął tkliwie, biorąc jej rękę. 
Nasze wspólne szczęście rozpo 
cznie się teraz.

c. d. n.
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z a w s z e  d o t y c h c z a s ,  tylko wzglę
dami rzeczowefni.

W związku z wynikiem powyż
szej konferencji, wczoraj wieczo
rk a  kierownictwo partji odwołało 
tak lekkomyślnie rozpoczęty strajk.

Do Redakcji „Iskry"
w Sosnowcu.

Uprzejmie prosimy Sz. Redak
cję o łaskawe umieszczenie w

swym poczytnem piśmie nastę
pującego komunikatu:

W odpowiedzi na artykuł w 
„Iskrze" w Nr. 246 z d 1 b.m. 
komunikujemy, że stowarzyszenie 

^kupców polskich żadnego zjazdu 
'w  Łodzi nie urządzało, dodając 
że kupiectwo polskie stoi na sta
nowisku popierania zarządzeń 
władz skarbowych, a przede- 
wszystkiem bezwzględnego pła
cenia wszelkich podatków.'

Zarząd Stowarzyszenia 
kupców polskich w W arszawie 

Oddz. w Sosnowcu 
Prezes: M. JagieUowicz.

Sekretarz: Wł. Czechowski.

C ô3©;ceoc83c0oo9oc8c!cgcceoc93ć0oceoc0oc0oc9oc0oc8cc9oceoo9oc6oceoc03c03c8o
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Poszukuje z jakiej większej firtńy

U
na cały Górny Śląsk.

1568-2 O fe rty  p rz e s ła ć  z  w a ru n k a m i do  firm y

„ B R Z E Z I N A "
W IELK IE HAJDUKI GÓRNY SLĄSK

ul. K ra k o w sk a  132, te l.  (K ró le w sk a  H u ta )  1104.

fci

OGŁOSZENIE.
Tegoż dnia dokonano następujących zmian:
94. W ykreślono firmę „Strug Mechaniczna fabryka wyrobów 

drzewnych, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością".
108. Wykreślono firmę „Towarzystwo Omnium, spółka z ogra

niczoną odpowiedzialnością". /
109. „Fabryka naczyń emaljowanych „Olkusz", spółka akcyjna".

Dyrektorem handlowym został zamianowany Bolesław Veltrzeb.
Udzielono prokury Janowi Moravkowi.

Dnia 26 kwietnia 1923 r. zapisano następujące firmy:
137. Akcyjne Towarzystwo Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer 

Zachodni", spółka akcyjna, z siedziba w Sosnowcu, ul. Dęblińska 
Nr. 1. Kapitał zakładowy wynosi mk. 75.000000 i dzieli się na 7500 
akcji na okaziciela po mk. 10.000 każda, Do zarządu wybrano Sta
nisława Gadomskiego, Stanisława Galla, Piotra Markiewicza, Stefana 
Rayskiego i Włodzimierza SchOna, na zastępców Józefa Przedpeł-* 
skiego i Stanisława Marjana Skaibińskiego. Dyrektorem spółki zosta^p 
zamianowany Józef Zathey, który działa na mocy specjalnej plenipo
tencji. Spółka akcyjna. Statut spółki został zatwierdzony dnia 9.X 
1922 r. przez ministrów przemysłu i handlu oraz skarbu i opubliko
wany w Nr. 251 „Monitora Polskiego" z dnia 4 listopada 1922 r.
Czas istnienia spółki jest nieograniczony.

138. „Towarzystwo Handlowo - Przemysłowe inżynier Teodor 
Chrzanowski et Co", spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, z sie
dzibą w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego Nr. 14. Wspólnicy 1) Teodor 
Chrzanowski, Sosnowiec, Piłsudskiego 14, 2) W ładysław M arcin
kowski, Sosnowiec, Kaliska 23, 3) Stefan Rayski, Sosnowiec, Dębliń
ska 7, 4) Czesław Ankerstein, Sosnowiec, Dęblińska 7. Kapitał za
kładowy spółki wynosi 5.C00.C00 mk. i dzieli się na sto udziałów po 
50 tys. mk. udział. Chrzanowski posiada 49 udziałów, Marcinkowski 
38 udziałów, Rayski 10 udziałów i Ankerstein 3 udziały. Kapitał za
kładowy całkowicie wpłacony, Zarząd stanowią Teodor Chrzanow
ski, W ładysław Marcinkowski i Zofja Chrzanowska. Weksle, pełno
mocnictwa, wszelkie zobowiązania, umowy prywatne i notarjalne 
winny być podpisywane przez Chrzanowskiego i jednego z pozo
stałych wspólników, w razie nieobecności Chrzanowskiego, przez 
dwóch pozostałych członków zarządu. Podpisywanie czeków i pod
noszenie pieniędzy z banków władny jest uskuteczniać samodzielnie 
Chrzanowski, w zastępstwie zaś jego pozostali dwaj członkowie za
rządu łącznie. Korespoi^lencję bieżącą podpisuje jeden członek za
rządu. Odbiór korespondencji, przesyłek, towarów —  może uskutecz
niać każdy wspólnik. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt 
spółki zeznany został dnia 12 lutego 1923 r. przed not. Raykowskim 
w Sosnowcu za Nr. 340. Czas trwania nieograniczony. jj -=>^*61 DOS i

139. H. Czarniecki i S-ka, spóika z organiczoną odpowiedzial
nością w Będzinie, ul. Kościuszki Nr. 20. Spółka ma na celu handel 
naczyniami emaljowanemi 'rozpoczęła działalność dnia 19 marca 
1923 roku. W spólnicy: 1) Hersz Czarniecki, zam. w Olkuszu, 2)
Lejzor Oppenhajm, zam. w Będzinie, Małachowskiego nr. 6, 3) Jo- 
chim Kiwkowicz, zam. w Będzinie, Kościuszki nr. 22, 4) Chaim Got- 
fried, zam. w Będzinie, Kościuszki nr. 20. Kapitał zakładowy wynosi 
5 miljonów mk. i dzieli się na sto udziałów po 50 tys. mk. każdy.
Czarniecki posiada 38 udz., Oppenhajm  24 udz., Kiwkowicz 23 udz. 
i Gotfried 15 udz. Kapitał zakładowy całkowicie wpłacony. Zarząd 

. należy do wszystkich wspólników. Wszelkie zobowiązania, kontrakty 
umowy, pełnomocnictwa, czeki i żyra winny być podpisywane przez 
dwuch wspólników, z których jeden zawsze być musi Czarniecki 
drugi zaś Kiwkowicz lub Gotfried. Korespondencja handlowa i po
kwitowania z odbioru zaległej korespondencji, przesyłek i pieniędzy 
mogą być podpisywane przez jednego wspólnika. Spółka z ograni
czoną odpowiedzialnością. Akt spółki zeznany został dn. 19 marca 
1923 r. przed notariuszem Szretterem w Będzinie za N. H. 1197.

d. c. n.

CHŁOPCY lub DZIEWCZYNKI
^ d o  s ta łe g o  ro z n o s z e n ia  g a z e t  na bardzo dobrych warun

kach od zaraz potrzebni.
Pierwszeństwo mają zamieszkali w Będzinie. $
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Wyrok w imienin Rzeczypospolitej Folskiej. | s
Sąd Pokoju w Sosnowcu dla spraw o lichwę wojenną w dniu 

8 września 1923 roku na zasadzie art. 119 u.p.k. a r t  19, 32 i 52 
s t  z dnia 2 lipca 1930 r. i art. 62 przep. tymcz. o kosztach sądo- 
rych skazał: Mordkę Getrachendlera syna Wolfa i Szajdli, lat 51, 
aro. w Zagórzu, za sprzedaż mięsa po wygórowanej cenie, na 5()0 
ys. mk. grzywny, z  zamianą w razie nieściągalności na 2 miesiące 
resztu, oraz na uiszczenie 50 tys. tnk. opłat sądowych. Krótką treść 
iniejszego wyroku ogłosić na koszt skazanego w dzienniku miej- 
cowym i odpis wyroku wywiesić na drzwiach sklepu skazanego na 
zas dni 14. Sędzia Pokoju WISZNIEWSKI.
571 Za zgodność sekretarz sądu SWiATOWSKI.

D a s o w y  niemiecki w yżeł dobrze u- 
łożony do polow ania z pow odu 

wyjazdu do sprzedania. W iadom ość u 
adju tan ta  garnizonu. Będzin, koszary 
iazdy beres teck ie j. 1533-1

Do sp rzedania  ap ara t do zbierania 
kurzu. K aliska 16 m leczarnia.

1539-1
C p rz e d a m  transform ator w ysokona- 

pięciow y 75 K.V.A. 600/220 w ol
tów', 1 m aszyna do izolowania dru
tów, dużą w iertarkę ścienną do n a 
pędu mechanicznego, 1 kontroler do 
m otoru prądu stałego, 10 Km. 220 w o l
tów, k ilkadziesiąt różnych modeli 
drew nianych na przeróbkę. Stal m atry 
cow ową. W iadom ość Sosnow iec, ul.
W iejska 8. II p. 1589
a /I ik ro sk o p  Z eisa sprzedam  „Iskra* 
*** Sosnow iec. 1583-2
Jk/Iaszynę do szycia dobrze utrzym a- 
4”  ną kupię. Oferty do „Iskry" So
snow iec pod I. K. W. 1573 1 
C p rzed am  otom anę, szesląg  i kozet- 

kę. Sosnow iec, Kołłątaja 10, ofi
cyna II p. 1588
f S o  sprzedania sam ochód osobow y 
■L '  „Ford" w  dobrym  stanie używ a
ny. W iadom ość w  adm. „Iskry" w
Sosnow cu. 1582

sztuk akcji „P iasta" więcej 
dającem u do sprzedania. Ł a

skaw e oferty „Iskra" dla K. N.
1581-2

p o tr z e b n y  buchalter -  b ilansista, od 
* zaraz na godziny poobiednie. Zgła
szać się : St. M aleszewski i ska. So
snow iec, P iłsudskiego 4. 1533-1
JT ak łady  przem ysłow e „Strzem ieszy- 

ce* w  Strzem ieszycach s t  kol. 
W. W. przyjm ą 1 druciarza — grób- 
zuglera i 1 w erkzejgow ego do gwo- 
źdifarek . Zw racać się pisem nie z po 
daniem  przeszłej pracy, w ieku i w y
m agań. 1555-1
p o t r z e b n a  panna, lub freblanka do 
1  dzieci. Sosnow iec, N ow a 18, I p.

1686-2
Y \ 7 o i n y  potrzebny. W iadom ość w 

admin, „Iskry? w Sosnowcu.
1585-2

Wyrok w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd Pokoju w Sosnowcu dla spraw  o lichwę wojenną w dniu 

10 października 1923 r. na zasadzie art. 119, u.p.k. art. 19, 82 i 52 
ust. z dnia 2 lipca 1920 r. i art 62 przep. tymcz. o kosztach sądo
wych skazał: Andrzeja Sobczyka syna Michała i Anny, lat 28, zam. 
we wsi Piwaki gm. Ręcznb, za sprzedaż masła po wygórowanej 
cenie na 200 tys. mk. grzywny, z zamianą w razie nieściągalności 
na 2 tygodnie aresztu, oraz na uiszczenie 100 tys. mk. opłat sądo
wych, Krótką treść niniejszego wyroku ogłosić na koszt skazanego 
w dzienniku miejscowym. Sędzia Pokoju WISZNIEWSKI.
1570 Za zgedność sekretarz sądu SWIATOWSKI.

Poszukiw ane 2500 mk. za w yraz.

p rz y je z d n y  buchalter, b. zaw iadow - 
*• ca składnicy, m ający trzynasto
letnią praktykę handlow ą, ukończony 
kurs buchalterii posiadający  6 św ia 
d ec tw  z poprzednich pesad , poszuku
je posady, Może być i na wyjazd. 
Łaskaw e zgłoszenia do filii „iskry" w 
Bedzi nie ood „przyjezdny*. 1577-2 
f  Tczeri VII klasy poszukuje korepe- 

tycji. W iadom ość Szenow ska 17 
Adam Ćhwalej. 1575-3

L o k a l e .
5000 mk. za  wyraz.

Lokal składający się  z dw uch pokoi 
i przedpokoju w Częstochow ie w  

alejach zdatny na biuro lub m ieszka
nie zam ienię na pokój z kuchnią w 
Sosnow cu w śródm ieściu. W iadom ość 
Sosnow iec plac Kościuszki 3, pp. Ka- 
mińscy. 1572 2

R ó ż n e .
5000 mk. za wyraz.

D o s ia d a m  gotów kę i lokal na u rzą-
* dzenie restauracji lub składa w ó
dek. poszukuje osoby z odpow iednią 
koncesją W iadom ość w  „Iskrze*1516-1 
inżynier-budow niczy  z praw am i pod-
* pisu projektów  i prow adzenia ro
bó t budow lanych, posiadający obszer
ny lokal na biuro w Będzinie, p o szu 
kuje spóinika dlą pow iększenia biura, 
Szwarc, Będzin, Kołłątaja 34. 1535-<;

Oddam  na w łasność chłopczyka 10 
m iesięcznego. W iadom ość w  adm . 

„Iskry* 1574-1
zaak Rotsztajn zgubił pa ten t w yda

ny przez kasę skarbow ą w So
snowcu. 1567-3
I

Z g u b io n e  dokum enty .
30UU mk. za wyraz.

100

Drobne ogłoszenia. Posady i prace.
Zaofiarow ane 5000 mk.za wyraz.

Kupno i sprzedaż.
5000 mk. za wyraz.

Okazyjnie do sprżfedania przyczepka 
sam ochodow a 4-ro kołowa, no 

śność 4 tenny. O bejrzeć m ożna,W iej
ska 21 p. Gruszka. 1514-1

Fortepian używ any dobrej firmy do 
sprzedania. W iadom ość Sosnow iec 

K ołłątaja 6 m. 1 1 .*  1515-2

Sprzedam  ogród w raz z m aterjałem  
budow lanym , W iadom ość Modrzę 

jów ul. D ąbrow ska 18 sklep. 1526-6

Technik-konstruktor dobry rysownik 
dośw iadczony, z d łuższą praktyką 

potrzebny od zaraz do tow. akc. Mi- 
jaezow skich-odlew ni stali i zakładów  
m echanicznych „bracia  B auerenz" 
w  M ijaczow ie, poczta Myszków. 1519-1

J edna z w iększych fabryk w  Zagłę
biu D ąbrow skim  poszukuje rutyno

w anego m ajstra-m echanika do ruchu 
fabrycznego. Oferty w raz z odpisam i 
św iadectw  oraz życiorysem  należy 
kierow ać do adm. „Iskry" pod „Maj- 
ster-m echam k*. 1542-2

D a r y ż  józef zgubił 2 metryki 1 za- 
"  św iadczenie przyjazdu z Rosji.

1523-1

Sobas Jan zgubił książeczkę w ojsko
w ą i kartę zw olnienia w ydane 

przez PKU Będzin kw it na w ęgiel 
z kop. P iaski i książeczkę kasy cho
rych. 1524-1

Edw ard Wucki zgubił legitym ację 
w ydaną przez M agistrat m. Sosno

wca. 1531-1
L is M arjan zgubił tym czasow y do

w ód osobisty , w ydany przez ma
g istra t m. Będzina. 1532-1

J an Grzyb zgubił książkę kasy  cho
rych w ydaną przez kop. „Orjon" w 

Niwce. 1544-2
/"•hraczyńskiem u W ładysław ow i skra- 
^  dziono portfel zaw ierający d o 
w ód osobisty  kolejowy, tym czasow y 
dow ód osobisty  w ydany przez mag. 
m. so snow ca i książeczkę instruk- 
cyjną. 1545-2

Bagiński Stefan zgubił kartę zw ol
nienia w ydaną przez PKU S o

snow iec . 1548-2
V K 7ąsiel Fraifeiszek zgubił książkę 

w ojskow ą w ydaną przez komi
sję kontrolną w  D ąbrow ie. Łaskaw y 
znalazca raczy zw rócić do „Iskry" 
D ąbrow a. 154ŁĆ2
R,*otyl Michał zgubił książeczkę w oj- 

skow ą w ydaną przez PKU. Go
styń zaśw iadczenia lekarskie w ydane 
przez lekarza w Orzeczu oraz portfel 
z różnym i dokum entam i Uczciwy zna
lazca raczy zw rócić za  w ynagrodze
niem „Iskra* D ąbrow a. 1559-2

Piotr P rasałek  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P  X U 

Będzin. , 1537-1
1 2 'ow alsk iem u Stefanowi skradzio- 

no portfel z kartą odroczenia w y
daną przez PKU Sosnowiec. 1558-2 
S z e w c z y k  Staniław  zgubił książecz- 

kę kasy chorych ni 4555 w ydaną 
przez kopalnie „Koszelew", 1563-1

Karczew ski jan zgubił portfel z a 
w ierający zaśw iadczenie na  p a 

szport w ydane przez mag. m. Cze
ladzi i książkę zw iązkow ą cukierniczą

1479-3

Antoniem u B a ń c e  z Brudzowic 
skradziono tym czasow y dow ód o- 

sobisty , w ydany przez urząd gminy 
Mierzęcice. 1576-3
W incentemu Dobrzyckiem u skra

dziono paszport w ydany w  O- 
szczęsowie. U prasza się  o zw rot na 
ni. Robotniczą Nr. 6  do Kolasy.

1584-3

Redaktor W. Monsiorski. Wydawca; 4lcc T-wp OviursKie i vV^daurocze „Kurjer Łacaodm" i .  A. Jęoliasita I
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Podług danych, zebranych przez 

kierownika wydziału statystycz
nego sejmiku, p. Z. Rembowskie-

i .  |] 
•  •

go, szkolnictwo powszechne w 
powiecie będzińskim przedstawia 
się następująco:

N azwa m iejscowości Ilość
szkół

Ilość
klas

Ilość
noaczycieli

Ilość
dzieci

Sosnowiec 2 0 128 220 9040

Będzin 5 30 57 2712

Dąbrowani
11 57 93 3968

Czeladź 3 21 61 3163

Zawiercie 4 28 77 3418

Niwka 2 8 15 847

Gm. olkusko siewierska 10 44 64 3057

Kromołów 5 6 7 648

Żarki 6. 14 21 1436

ł&sień 4 4 4 401

Niegowa 4 4 4 373

Rokitno Szlacheckie 1 4 7 8 700

Włodowice 5 6 7 587

Zagórze 4 12 15 821

Choroń
—  .......

4 5 4 367

Bobrowniki 7 23 23 1192

Grodziec 1 4 4 180

Koziegłowy 1 7 9 357

Koziegłówki 9 11 11 881

Łagisza 6 15 18 814

Mrzygłód 2 3 3 2 0 7

Mierzęcice 7 11 11 613

Ożarowice 9 10 10 487

Pińczyce 6 6 5 445

Poręba 7 18 18 841

Rudnik Wielki 3 4 4 294

Siewierz 1 5 5 298

Wojkowice Kościelne 6 10 10 567

Rokitno Szlacheckie 11 5 19 21* 865
Razem 166 520 809 39580

Z ogólnej liczby 166 szkól je- 
dnoklasowych jest 66, dwuklaso- 
wych 26, trzyklasowych 7, czte
roklasowych ,6, pięcioklasowych 
10, sześcioklasowych 4 i siedmio

klasowych 40. Zaznaczyć należy, 
iż Sosnowiec w liczbie 20 szkół 
posiada 4 żydowskie, Będzin zaś 
w liczbie 5 szkół, żydowskie 2.

ńsli
W NHL

Katastrofa na kopalni „Reden“ 
w Dąbrowie Górniczej, wstrząsnęła 
do głęoi caiem społeczeństwem; w 
ludziach, znających dolę robotnika 
polskiego, wywołała odruch nie
sienia pomocy nieszczęśliwym ofia
rom katastrofy. Bohaterska śmierć 
górników kopalni „Reden“, którzy 
z pogardą życia szli na pewną 
śmierć dla ratowania zagrożonych 
przez rozsza la ł /  żywioł kolegów 
i swego warsztatu pracy, wywo
łała w całym narodzie uczucia 
podziwu, szacunku i czci dla pol
skiego górnika.

Ażeby zadokumentować to uczu
cie czynem, społeczeństwo zaczęło 
składać ofiary pieniężne na rzecz 
pozostałych rodzin po poległych 
bohaterach. P ada  w ofierze wdo
wi grosz robotnika, inteligenta, 
padają  datki chłopa i mieszczani
na, oraz partji i stowarzyszeń.

Aby więc tę of arność publiczną 
podtrzymać i jaknajprędzej celowo 
zużytkować, opiekę zaś nad sie
rotami roztoczyć me doraźnie 
tylko lecz u .zynić ją  stalą i sku
teczną, został zorganizowany przy 
magistracie miasta Dąbrowy Gór

niczej, kom itet n iesien ia  po
m ocy sierotom  katastrofy na 
kopalni „Reden" w Dąbrowie  
Górniczej.

Zadaniem komitetu jest zgro
madzenie wszystkich funduszów, 
płynących na rzecz ofiar kata
strofy, podtrzymywanie i rozsze
rzenie * ofiarności społeczeństwa 
na ten cel, zabezpieczenie zebra
nych funduszów przed dewaluacją 
i użycie w ten sposób zebranych 
funduszów na opiekę i w ychow a
nie osieroconych dzieci.

Dlatego komitet uznając, że 
obowiązek zabezpieczenia bytu 
starszych członków rodzin po 
zabitych górnikach, spoczywa na 
zarządzie kopalni „R eden“, sam 
zajmie się tylko wychowaniem 
i wykształceniem dzieci po nich. 
Komitet apeluje do wszystkich 
ludzi dobrej woli i otwartego serca 
ażeby składali wedle możności 
ofiary na dziecj, bohaterskich gór
ników z Redenu.

Komitet: V/iszniewski prezes,
Berbecki wiceprezez, Wł. Seroka  
skarbnik, K .Pilch  sekretarz, człon
kowie pp. Trzciński starosta bę- 
dziń ki, Gal/ot inspektor pracy, 
Szeko wski, Sziompek, Grzybowski.

\
KinO jZŜ lOijO'4 f poniedziałku 5-go listopada do niedzieli 11-go i Kino „Zagłoba*1 

Największy szlagier sezonu z obecną tryumfatorką amerykańskich ekranów

- 1 pni4  N E G R I  = £ - £  *
która wystąpi w obrazie p. t.

G Ł O S  U L I C Y ”  m
powaimą S3

91
9!
if

W strząsający dram at erotyczny w 7-miu nastrojow ych częściach Film  pew yższy został w ykonany w P ol- H 8 | 
see, jako pożegnalny przed wyjazdem  Poli Negri dy Ameryki. |

Baczność! Wkrótce najpopnlarniejśzy film sezonn Baczność !
ze  złotej serji „Pat-Pachona“

W N O C  P O Ś L U B N Ą
Tryskająca humorem farsa w  6-ciu aktach w roli bohaterskiej 

znana z obrazu: „Jedynaczka króla szm alcu OSSI OSW ALD.

fi

: i s i :

I I Kino „SFINKS" Od 5 go do 8-go listo pada Kino „SFINKS"
0000000B00000E100P0G1 

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE1

B00000000000BE00000 

TYLKO 4 DNUl i

11 „ M I Ę D Z Y  O G N I E M  I  W O D Ą “  I
s e n s a c j a  w  6 c z ę ś c i a c h  w  ro l i  g ł ó w n e j  E L M O  LIN C O LN .

U

BACZNOŚCI Od 9-go do 11-go

„U w r ó t  p i e k ł a "
w  roli g łó w n ej ELMO LINCOLN.

BACZNOŚCI

i A .  B R O Z Y N A  § = -  i
S O S N O W I E C ,  W A R S Z A W S K A  6.

N a j w ię k s z y  c h r z e ś c j a ń s k i  s k ł a d  g o t o w y c h  u b r a ń  
m ę s k ic h  u c z n io w s k ic h ,  k u r t e k  n a  w a c i e ,  o r a z  k o ł-  
EE3 I S  d e r  z  w ł a s n e j  p r a c o w n i .  ł=<] EE<] 

P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  z  m a t e r j a ł ó w  w ł a s n y c h  
905-14 i p o w i e r z o n y c h .

Piotr Kipiński, posterunkowy 
podkomisarjatu Sielce, onegdaj 
po dokonaniu obchodu na ulicy 
Dębowej, wrócił do podkomisar
jatu, następnie zaś udał się do 
pobliskiej restauracji Michalaka.

Po wyjściu z restauracji, mie
szczącej się przy ul. Narutowicza 
27, około godz. 7-ej wiecz. w
bramie domu zatrzymał trzech 
podejrzanych osobników i z ażą 
dał od nich legitymacji.

W kilka chwil później rozległy 
się strzały, roczem  Kipiński z 
piersią przestrzeloną na wylot
padł martwy na ziemię. Kują z 
broni systemu parabellum prze
biła następnie szybę w domu z 
drugiej strony ulicy i utkwiła w
ścianie przeciwległej.

Trzej zbrodniarze najpraw do
podobniej bandyci, zaraz po
strzałach chyłkiem uciekli w stro
nę ulicy Staszyca.

Na miejscu wypadku w  kilka

Sosnowiec 8 listopada.

minut po zamordowaniu ś .p .  Ki* 
pińskiego zjawiła się policja i 
rozpoczęła wstępne dochodzenia, 
które już naprowadziły na ślad 
przestępców.

S. p. Piotr Kipiński liczył lat
35, ^osierocił 2-je dzieci.

** *
Na wieść o zamordowaniu ś.p. 

Kipinskiego prezydent Sosnowca, 
p. A Michael przesłał na ręce 

nadkom isarza  p. Strzeleckiego mk. 
3 miljony na cele, związane z 
pogrzebem lub też na zapomogę 
dla rodziny 'zmarłego.

Przykład ten niewątpliwie p o 
budzi społeczeństwo do składek 
na rzecz osieroconej rodziny ś.p. 
Kipińskiego, który padł na p o 
sterunku.

Jednocześnie z inicjatywy m a
gistratu zawiązał się wczoraj spe
cjalny komitet, który się zajmie 
losem rodziny po zamordowanym 
ś.p. KKińskim.

Do liczby nielicznych już, lecz 
niezwykle niebezpiecznych oprysz- 
ków należał -bandyta’ Leopold 
Budny, postrach nietylko spokoj-

Sosnowiec, 8 listopada.

nych mieszkańców, lecz i, p o 
mniejszych opryszkćw.

Zbój ten grasował od szeregu 
lat w różnych imeiscowościacn i

Ważne dla Matek
Najlepsza mączka odżywcza dla 
niemowląt, dzieci i rekonwalesj 

centów

T utelaire
w yrobu D-ra Percheron w P arytJ  
kilkakrotnie tańsza od innych  tt| 
go rodzaju preparatów, żąda 
wszędzie w składach ap teczn y f  

i aptekach. i£

kilkakrotnie był już w więzień? 
skąd zawsze udawało mu sit 
uciec.

Ostatnio, policja wiedziała, ;’I 
Budny grasuje w  okolicach 
głębia, wszelkie jednak zasadzi: 
i obławy kończyły stę niczer 
bandyta bowiem, dzięki steroryj 
zowaniu ludności, miał nie tylk 
dobre informacje, lecz jeszcz 
lepsze kryjówki.

Gdy w ubiegłą sobotę zamoij 
dowa.to na szosie strzemieszy 
ckiej st. posterunkowego, ś. 
Gajka, policja z żebranych  info^ 
macji przyszła do przekonania, 
zrobił to Budny, to też postanc 
wiono za wszelką cenę skończy| 
z groźnym bandytą.

Kierownik policji śledczej, kom] 
Lach, zmobilizował najlepsze sił^f 
którym polecono za wszelką .ce 
nę ująć Budnego.

Obława dała nadspodziewan 
wyniki.

Mianowicie, nocy ubiegłej w4 
wiadowcy otrzymali informacje 
iż Buduy ma przybyć do 
go z dom ów  na Bielowiźnie poj 
Ząbkowicami.
"■We w skazanem  miejscu urz! 

dzono zasadzkę i rzeczywiście, 
godz. 4 rano ujrzano skradajs 
cego się bandytę.

Wiedząc, iż zbój nie da I 
wziąć żywym i będzie się b ron |  
rozpaczliwie, wywiadowcy odpć 
wiednto się zabezpieczyli i 
Budny zbliżył się na odległo:1] 
kilku kroków, usłyszał „ręce 
gó ry“, w odpowiedzi, bandyta pc 
cząi strzelać w różnych k ie ru j  
kach, mając nadzieję, że i t , f  
razem uda mu się szczęśliw] 
ujść z pułapki.



6
„ I S K R Ą " — czw ar tek  8  l is topada  1923 roku.

Nr. 251.
Stało się inaczej,  w yw iad o w cy  

3’.v:em widząc, iż B ud n e g o  żyw - 
em nie w ezm ą, odpowiedzie li  
Szalami i zbój pad ł trupem , 

jak się obecnie  okazało, zwie- 
ę to m i# o  na  sw em  sum ieniu  

i lkadziesią t n a p a d ó w  bandyck ich  
szereg  m orderstw , to też lud-  

ość odetchnę ła  ‘ spokojn ie j na  
vieść o zab ic iu  n iebezp iecznego  
pryszka.

Kronika.
Kalendarzyk.

D ziś  G otfryda  i M. 

Jutro T eod. i Ores. 

W sch. słońca 6.33 

Zach. „ 4 ,57

MSJlISr K lliO  „ Z A C IS Z E "

Czwartek.

ziś  t r a g e d ja  z życia zaku lisow e
go a r tys tów  p. t.

w  Zagłęb iu  zupełn ie  się n ie udaf, 
w iększość  bo w iem  za k ła d ó w  p rz e 
m ysłow ych p rac o w a ła  norm alnie,  
tam  zaś, gdz ie  udało  s ię  rano  
część robo tn ików  n am ó w ić  do  
strajku, na .  p o p o łu d n io w ą  z m ia 
nę przybyli wszyscy.

N a  sku tek  uk ładu  z rządem, 
tow arzysze  odw ołali  n iebyły  
strajk, co m iało ten  skutek, iż 
robotn icy  wystąpili z p o g ró ż k a 
mi p rzec iw ko  agitatorom, za rzu 
c a jąc  im p rze p ro w ad z an ie  jak ichś  

“n iezrozum iałych  kom binacji ,  o d 
b ija jących  sie  n a  k ieszen i r o b o 
tnika.

P o  n ie u d an y c h  e k s p e ry m e n 
tach  jedno  jes t pew ne ,  iż obecnie  
robo tn ik  nie d a  p o s łuchu  w i
chrzycie lom  i n a  dziki s trajk  
n ik t go  n ie w eźm ie.

S p e k u la c j a  n a  s p e k u la c j i .
S w ojego  czasu  donosil iśm y, że 
niejaki P io trowski,  d a ł  znać  poli
cji, iż Jakób  Adler, w łaścic ie l 
sk ładu  z m ą k ą  w  S osnow cu, p o 
b ie ra  za  ten ar tykuł ceny n a d 
mierne. S p ra w ę  tę  sk ie row ano  do  
sądu . S p ra w a  ta  m ia ła  być r o z 
p a t ry w a n a  w czoraj.  P rz ed  ro z 
p r a w ą  s ą d o w ą  P io trow ski zgłosił 
s ię  do  A dlera z p ropozycją ,  aby  
ku p ie c  dał mu 500  m il jonów  mk., 
a  on w  sądzie  będzie  tak  św ia d 
czył, źe sąd  A dlera  un iew inni.  
A dler  n a tychm ias t  o tej p ro p o -

kie zadanie ,  kupcy  bow iem  po-i 
w ofu ją  się zw ykle  n a  Będzin, 
gdzie  ceny  są  cona jm nie j  o 
30  proc. w yższe.

S p ra w ę  tę, niezmiernie w aż n ą  
d la  Zagłębia , w inno  u jąć w  ręce 
sw e  s ta ros tw o  i uniem ożliw ić B ę 
dzinowi ś ru b o w a n ie  cen.

A NITA  JO
rolach głównych prześliczna WEISE ........................   ^

9°„ET ^ KJ-; z" an y  z. ob* *ycji da ł  znać  w ład z o m  i Pio 
w a p  a  ■ Grobowiec*. t ro w sk iem u  w ytoczono  sp ra w ę
WAGA: Od poniedziałku dn. 12 b.m. s ą d o w ą  F ę

„MEKTOUB"
eny zniżone. Ceny zniżone.

Z n a m ie n n a  u c h w a ła .  W  nie-  
zielę, dn ia  4  b. m odbyło  się  

sekre tariacie  o k ręgow ych  chrze-  
cjańsk ich  zw iązków  zaw. w  So- 

o w c l '  m iesięczne zeb ran ie  p ra 
w n ik ó w  m łynarsk ich  (m ajstrów, 
e ladników , ro b o tn ik ó w  i robo-  
ic) Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego .  Z a-  
ił i p rzew odniczy ł zeb ran iu  sek. 

cr. Konior. P o  om ów ien iu  sp ra w  
-a n lz a c y jn y c h  i ogólnych, w y- 
ązała  się  ożyw iona  dyskus ja  
d pro jek tem  p. C iesie lsk iego  w  
aw ie  przy jśc ia  z p o m o c ą  p ań -  
u w  obecnem  ciężkiem poło- 
iu. P o  d o k ła d n em  rozpa trzę-  

tego  w niosku ,  zg rom adzen i 
walili rezolucję  nas tępu jące j  

ści: „C hrzęść ,  p racow n icy  m ły- 
rscy Z ag łęb ia  D ąb row sk iego ,  
czuw ając  o becne  ciężkie p o lo 
nie pańs tw a ,  aby  w szys tk ich  
budzić  do  ofiar na  sk a rb  p ań -  
a, a żeby  przeto za p o b ie c  da l-  
mu sp a d k o w i  marki, co po-  
duje co raz  to w iększą  droży- 

ę i żeby  w alu tę  po lsk ą  p o s ta -  
ć n a  równi z w a lu tą  p ań s tw  
chodnich,  u ch w a la ją  je dnog łoś-  
: p ra c o w a ć  przez  3  m iesiące 
2 godziny  dz iennie  poza  8 -m io  

dz. dn iem  pracy (nie n a ru sz a -  
8  goaz .  dn ia  p racy)  na  zasi-  

ie skarbu ,  z tern je d n ak  za -  
zeżeniem, że właścic iele  m ły- 
w, d a d z ą  od  s iebie rów nież  

k ą  s a m ą  sum ę za k aż d eg o  p ra 
w n ika  na  skarb. Dalej w zyw ają  
zystkich robo in ików  polsk ich  
z w zg lędu  n a  zabarw ien ie  p a r 
ne a o  p oparc ia  p o w y ższ eg o  
eła, m ając  to p rzekonanie ,  że 
ez ofiarność  w szystkich  docze-  

my się wielkiej i bogatej P o l-  
i w  której robotn ik  zna jdz ie  
b ro b y t“.

m ia n y  w  a d m in is t r a c j i .
czelm k w ydzia łu  adm inistracji  
em ysłow ej w  min. przem . i 
dlu inż. W ła d y s ła w  S zw an d e r  
pięcio le tm em  kierow nic tw ie  na 
sne żądan ie  o p uszcza  to s t a 

wisko z dn iem  1 g ru d n ia  b. r. 
now isko  to obejm ie  p ra w d o -  

dobn ie  inż. Józef Watten, do

K a r y  z a  n i e d b a l s t w o .  Na
pos iedzen iu  rady  szkolnej o k r ę 
gow ej w S o sn o w c u  p o s ta n o w io 
no, aby  kom is ja  nauc za n ia  p o 
w sze ch n e g o  przy w ydzia le  szko l
nym  m agistra tu  su ro w o  kara ła  
tych w szystk ich  rodziców, którzy 
nie posy ła ją  dzieci sw ych  do 
szkó ł bez  p o d a n ia  s łusznych  
przyczyn. Kara  ta, zgodnie  z u- 
s taw ą, m o ż ^  być w ym ierzona  w 
formie grzyw ny  albo  też aresz.u.

S k a z a n ie  s e k c ia r z a .  Za n ie 
s to so w a n ie  się  do  p rze p isó w  i 
k i lkakro tne p rzekroczenie  tychże, 
s ą d  poko ju  w  D ą b ro w ie  skaza ł  
o rg an iz a to ra  kościoła n a ro d o w e 
go, p. H usznę  na 25  m il jonów  
m k. kary, lub 6 miesięcy w ię 
zienia, o raz  n a  sp łacen ie  kosz tów  
sądow ych .

W yrok  ten  dał  a su m p t  p. H usz-  
nie do  w yg łoszen ia  oko licznośc io 
w eg o  kazania ,  w  którem  w  s p o 
só b  zgryźliwy w yraża ł  się  o n a 
szych  w ładzach , są d a c h  i poli
cji.

Z aznaczyć  należy, iż sekc ia rz  
w yraźn ie  kpi sob ie  z w ładz  n a 
szych, nie w olno  mu bow iem  u -  
r ządzać  n ab o ż eń s tw  i w yg łaszać  
kazań ,  m im o to, w  k a ż d ą  n ie 
dzielę i św ię to  o d b y w a ją  się z a 
k azane  praktyki.

Dzięki o trzym yw anym  z A m e 
ryki dolarom , p. H uszno  r o z p o 
czął naw e t  b u d o w ę  kaplicy, ro 
boty je d n ak  policja w strzym ała ,  
g d y ż  p ro w a d z o n e  były bez po zw o 
lenia. #

U p r z y w ile j o w a n e  m ia s to .
Dzięki p rzew auze  zam ożnycn  ży
d ó w  w  Będzinie, sp ra w a  u je d n o 
s ta jn ien ia  cen ar tykm ów  p ie rw 
szej potrzeby w  całem Zagłębiu  
je s t  n iezm iernie u trudniona ,  gdy 
bo w iem  inne m iasta  s ta ra ją  się o 
ile m ożności  ukrócić apetyty ro z 
w ydrzonych  speku lan tów , w  B ę 
dzinie zw raca  się g łów nie  u w a 
gę  n a  to, aby  dany  to w ar  był, 
c ena  za ś  je s t  rzeczą  d ru g o 
rzędną.

D la  przyk ładu  przy taczam y ce
ny  m ię sa :  w  b o sn o w c u  dopiero  
w czora j  cę n ę  k i log ram a m ięsa  
trefnego pod w y ższ o n o  p ro w izo 
rycznie ze 150,000 mk. do  200,000 
mk., koszernego  zaś  z 260 ,000  
do 300,000 mk., w  B ędzinie  zaś

Z e  s p r a w  m ie j s k ic h .  N a s k u 
tek p o d a n ia  oddzia łu  d ą b ro w 
sk iego  stow, nauczycieli szkół 
ś redn ich ,  m agistra t udzielił je d 
nej z sal w  szkole Nr. 1 n a  o d 
czyty, które zam ierza  u rządzać  tam
stow arzyszenie.

—  W  zw iązku  z krytycznem  
s tanem  przytułku w  N ieg o w o n i-  
cach, m ag is tra t  d ą b ro w sk i  p o s ta 
now ił  p łacić  po  2 0 0  tys. mk. za 
każde dziecko, p ochodzące  z D ą 
browy, opła ty  za ś  za inne dzieci 
m u sz ą  ponos ić  o d p o w ied n ie  g m i
ny  czy miasta.

—  D o pow ia tow e j komisji 
p rzeciw alkoho licznej  w y d e le g o w a 
no z ram ien ia  m agistra tu  dr. S. 
B rokow skiego.

—  N a  w a k u ją c ą  p o sa d ę  inży
n ie ra  miejskiego, m ag is tra t  z a a n 
g aż o w a ł  od dn. 1 s tycznia 1924 
inż. C. U thkego .

H is to r ja  o  S z w a r c u .  Żywioły 
w yw rotow e, op łacane  sow ic ie  przez 
m ięd zy n a ro d ó w k ę  komunistyczną, 
której zależy gorąco  na  w p ro w a 
dzeniu  u nas  ładu  i raju sow iec
kiego, s tarały  się  wszelkiemi s p o 
sobam i w  obecnej sytuacji s t ra j
kowej, up iec  w łasne  kasztany .

P rzy  pom ocy odezw  i p<amych 
ag i ta to rów  jeszcze bardz iej o tu 
m aniali zdezo r jen tow ane  masy, 
aby  tern łatwiej p rzep row adz ić  
sw oje  c iem ne zamysły.

W czoraj polic ja  so sn o w ie ck a  
p rzy trzym ała  n a  dw orcu  n ie jak ie
go  S zw arca  Herszlika, który w y
d a ł  się  jej podejrzanym .

P o  p rze p ro w ad z en iu  ścisłej re 
wizji okazało  się, że p o d e j rz e j i a  
te  były uzasadnione,  gdyż S zw arc  
zaopatrzony  był w  gle it  w  postaci 
legitymacji partji kom unistycznej.  
P rócz  tego em isa rjusz  bolszewicki 
miał zaszyte w  pasku  i k o łn ie r .u  
u b ran ia  n iew ie lką  su m k ę  bo  tylko 
1000 dolarów . S u m a  ta, oczyw iś
cie, p rzeznaczoną  by ła  na  z b r o 
d n iczą  agitac ję  w yw rotow ą.

P a n  S zw arc  n ie miał je d n ak  
szczęścia, policja bow iem  un .e-  
szkod liw iła  go zaraz  po  przyjeź- 
dzie z W arszaw y.

N i e u d a n y  z a m a c h  n a  p o 
l i c j a n t a .  P om iędzy  W łodow ica
mi a Zawierciem , do  idącego  w 
nocy d ro g ą  przez las policjanta, 
d a n o  sz e reg  strzałów.

P olic jan t  natychm ias t  doby ł re 
w olw eru  i począł  s trzelać w  kie
runku  napas tn ików . Strzały poli
c jan ta  były w idoczn ie  celne, s k o 
ro jeden  z n a p a s tn ik ó w  krzyknął:
„ O  rany Boskie, m o ja  rętcal" 

W y p a d e k  pow yższy  dow odzi 
raz  jeszcze, iż g rasu jące  w  n a 
szym  pow iec ie resztki band  p o 
wzięły sp e c ja ln ą  taktykę w  s to 
su n k u  do  policji, s ta ra jąc  się 
m o rd o w ać  n ap o tk an y c h  n ie sp o 
dzian ie  policjantów.

S f k o d l i w y  z w y c z a j .  P o sło 
wie nasi,  p oza  w ielom a innem i 
przywile jam i, korzysta ją  z t>ez .  
p ła tnego  p rze jazdu  n a  ko le jach .

Z chw ilą,  gdy  tow arzysze og ło 
sili s trajk  koiejowy, powinni byli 
p os łow ie  socjalisiyczni w strzy
m ać  się od  je żd ż en ia  pociągami, 
tym czasem  widzieliśmy, iż właśnie’ 
w  tym czas ie  cały zastęp  tych 
p a n ó w  jeździł bezustanku  w szys t
kimi pociągam i, n am aw ia jąc  n a 
turaln ie do  strajku.

G d y b y  se jm  o d eb ra ł  im ten 
przywilej i je g o m o ść  taki per  
p ed e s  dra łow ał z W arszaw y do

trzymałała kilkanaście przekupek, 
które pobierały w ysokie ceny za 
artykuły pierwszej potrzeby.

Towar skonfiskow ano, handlar
ki zaś pociągnięto do od pow ie
dzialności.

O d c z y t  u t e c h n ik ó w .  S tow a
rzyszenie techników  w  S o sn o w 
cu podaje do w iadom ości cz łon 
k ów  i stałych gości, iż w  dniu 9  
listopada b. r. o godz. 8-ej w ie 
czorem  urządza odczyt na temat: 
„O dlew nictw o bronzów  i białych  
metali".

Z a w o d y  s o k o le .  Z apow iedzia
n e zaw od y sok ole p iesze 10-cio  
kilom etrow e odbyły s ię  w  G rodź- 
cu w  dniu 21 października r. b. 
Przy zaw odach  sędziow ali: dr. 
Kotarski, A. Rejent oraz n aczel
n icy gniazd: F. Podgórski, St. 
Ż yw ociński, K. M azurkiewicz i T. 
Bednarski.

D nia  10 -go  b. m. w  gn ieździe  
„Czeladź" na w ieczornicy K oś
ciuszkow skiej, zarząd okręgu  
w ręczy zw ycięzcom  dyplom y i l i 
sty pochw alne.

M ik r o sk o p  s i ę  z n a la z ł .  Jak 
już donosiliśm y, przed kilku dnia
mi z ambulatorjum kasy chorych  
przy ul. W aw el skradziono m ik
roskop wartości 150 mili. mk. 
P oszukiw ania celem  wykrycia  
sp raw ców  kradzieży n ie dawały  
pożądanych rezultatów. D opiero  
wczoraj podczas rewizji, d oko
nanej przez policję na P ogoni, 
znaleziono m ikroskop przypad
k ow o w  m ieszkaniu Eugeniusza  
Gruszki i Romualda Sybisa, li
czącego  zaledw ie lat 16. G rusz
ka i S ybis zostali aresztowani.

hczasow v nacz e l n i*  uo ciuu.u u u  w  Będzinie zaś  £CUCł> u raiow ai z w a rsz a w y  do  " ---------
em y słow ego  w o j e w ó d z k a  k ! JUŻ ° d kllku dni cena  .“ “ o g ran ia  K r a k o w a ,  p rzekonałby  się jak im  ( G o d z i n a  2 - g a  w  n o c y . j .

O s z y o s z e  z a ła t w ia n ie  p a 
p ie r ó w  u r z ę d o w y c h .  W  celu 
un iknięcia zwłoki w  za ła tw ian iu  
ak tów  minister  s p r a w  w ew n ę trz 
nych dr. Kiernik zarządził,  by  na  
każdym  akcie w yznaczono  term in 
odpow iedz i .  W o b e c  sp rzec iw u  ze 
s trony niek tórych  urzędów, mi
nister  sp ra w  w ew n. obecn ie  w y 
jaśnia , że m ożna  te rm in w y z n a 
czać tylko w  korespondenc ji  w e 
w nętrznej o raz  z rów norzędnym i 
lub  podleg łym i urzędam i.

Z teatru.
D z iś  w ie c z ó r  o p e r o w y :  W y

s tą p ,ą  p ie rw szo rzędne  siły, a  więc 
Bron is ław  G ruszczyński,  teno r  b o 
haterski,  k tórego  k ażd e  p o ja w ie 
nie się na  scen ie  w yw ołu je  en tu 
zjazm a w ystępy jego  zapełn ia ją  
w szędzie  w id o w n ię  po  b rzeg i.  
O b o k  n aszego  u lub ieńca  Iaury 
zb ie rać  będz ie  M arja  B u d z is z tw -  
sk a  o raz  kom pozy to r-kape lm is trz  
M arian  Rudnicki.  N a  p ro g ra m  
dzis ie jszego  w ieczoru  ope ro w eg o  
w y b ra n e  zostały najcenniejsze  p e r 
ły li te ra tu ry  m uzycznej.  Ze s p rz e 
daży bile tów  widać, że tea tr  b ę 
dzie przepełniony. P ub l iczność  
p ro szo n a  jest o punk tua lne  przy
bycie. Początek , o godz. 8  m. 15.
Z chw ilą  rozpoczęc ia  drzw i n a  
sa lę  b ę d ą  zamknięte .

P ią t e k  —  przedstaw ien ie  z a 
w ieszone  jenera lna  p róba  z „Kiki". 

S o b o t a  —  prem jerą  —  „Kiki". 
N ie d z ie la  p o p o ł.  —  „D ziady" .  
N ie d z ie la  w ie c z o r e m  „Kiki" 

po raź  drugi.
P o n ie d z ia ł e k  B ę d z in  „Kiki". 
W to r e k  spec ja lne  p rze d s ta 

w ien ie  d la  uczącej s ię  m łodzieży 
„D zrady" .  P o czą tek  godz. 4-ta. 

Ś r o d a  —  D ą b r o w a  „Kiki".
N a  p o w y ż s z y  r e p e r tu a r  sprze

daż b iletów  w szędzie rozpoczęta.

Telefon nocny.
em y słow ego  w o jew ódz tw a  k e 

k itgo .

ik w id a c ja  s tr a jk u , k tó r e -  
n ie  b y ło .  jak już  douosil iś-  
we w czora jszym  nr. „Iskry" 

k lam ow any  strajk  polityczny

m ięsa  trefnego w ynosi 246,000 
ink., koszeruego  zaś  320 ,000  m a 
rek.

T o  sa m o  dzieje się  z Chlebem 
i innym i artykułami, to też m a 
gistraty innych  miast m a ją  cięż-

potężnyin  w ynalazk iem  jest kolej 
i jak ie  usługi o d d a je  ludzkości.

S k u t e c z n a  o b ł a w a .  Wczoraj 
jako  w dniu  ta rgow ym , policja 
będ z iń sk a  za rządz iła  szczegóło  wą 
kontro lę  n a  o b y d w u  rynkach  i za-

Sytnacja w Krakowie.
W arszawa. 7 listopada. 

Komunikat P ata :
W dniu  dzisie jszym  przybyli 

do K rakow a podsek re ta rz  stanu

' 01  piński, generał Ż eligow ski i za
stępca kom endanta policji p. War- 
dęski. Objęli oni k ierow nictw o  
w ładz cyw ilnych  i w ojskow ych , 
żądając przedstaw ienia relacji z’ 
w ypad ków  w torkowych.

W K rakowie panuje spokój i 
wre praca norm alna. Koleje w  
ruchu.

Socjaliści w ydali od ezw ę, w zy
w ającą do pracy i śc is łeg o  prze
strzegania zarządzeń w ładz.

W ładze i instytucje państw ow e  
pracują norm alnie. S łużba b ez
p ieczeństw a w  całem  m ieście  
znajduje s ię  w  rękach policji i 
w ojska.

Straty w  w ojsku w  zabitych i 
rannych, w skutek w yp ad k ów  
wtorkow ych są  następujące: za 
bitych dwu oficerów  i 11 szere
gow ych  ułanów, rannych 10 ofi
cerów  i 75  szeregow ych . P od 
kreślić należy, iż kawalerja szar
żując w  obronie rozbrajanej p ie
choty nie dała ani j e d n # g  o 
strzału.

P ogrzeb  zabitych od będzie s ię  
zapew ne jutro. P ogrteb  w ojsko
w ych odbędzie s ię  osobno.

Echa walk wtorkowych.
W arszawa, 7  listopada. 

P osłow ie  Rymar, K onopczyń
ski, B olesta  i M ianow ski odbyli 
konferencję z premjerem W ito
sem, min. Kiernikiem, Grabskim  
i inn. w  spraw ie zajść krakow
skich. N a naradzie tej postano
w iono w yd elegow ać pom ienio- 
nych do przeprowadzenia ankiety  
na m iejscu.

P ism a donoszą, iż w  czasie  
zajść w torkow ych bojówki socja
listyczne przeprow adziły rewizje 
w  m ieszkaniach, poszukując m. 
inn. p. K r z y w e g o ,  redaktora 
„G ońca K rakowskiego".

Posiedzenie komisji 
wojskowej.
W arszaw a, 7  listop.

Na dzisie jszem  posiednenlu  ko
misji w ojskow ej zajm ow ano s ię  
gorąco zajściam i wtorkowem l w  
Krakowie. P o se ł Załuska (zw . 
lud. nar.) postaw ił w niosek  treści 
następującej: „Komisja w ojskow a  
oczekuje spraw ozdania rządow e- 
w ego  o charaktrze i rozmiarach  
zajść krakowskich a na znak ża
łoby po poległych  zaw iesza  p o
siedzenie*.

Kapitan Petrażycki, przedstaw i
ciel ministerjum spraw  w ojsko
wych, ośw iadczył, że do czasu  
otrzymania raportu od gen. Ż e
ligow sk iego , w yjaśnień udzielić  
nie może.

N astępnie w yw iązała s ię  żyw a  
i burzliwa dyskusja. «

P o se ł K ościałkow ski, im ieniem  
lew icy postaw ił w niosek , aby w y
razy żałooy rozciągnięto nie tylko  
do poległych  w ojskow ych ale l 
do w szystkich ofiar zajść wtor
kow ych. W niosek ten został od- 
rzucoay.

Przyjęty został w niosek  posła  
Załuski poczem  p osied zen ie zam 
knięto.

Pogoda na dziś.
M glisto, zachm urzenie umiar

kowane, spadek  temperatury.

G i e Kd a.
W arszawa, 7 listopada.

Funty — 7.500.000.
Dolary —  1.680.000.
Franki szw ajc. —  3 2 0 .0 0 0  
Franki franc. —  98.500.
Liry w łosk ie —  7 8 .000  
Kótony czes. —  49.oOO.
Korony aust. —  23.
Bony złote —  240.000.
GIEŁDA U D AN 8K A .

Gdańsk, 7  listopada- 
Dolary —  5 l/j trylj.
Marka poi. —  9 miljardów,

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 7 listopada.

D olary—  5.625 bilj.
Marka poi. m e notowana.


